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O cenie zboża w Galicyi i billa zbo- 
żowym w Anglii. 


W hkraiu szczero- rolniczym, jakim nasza 
oyczyzna, ważnym iest przedintótem, czyli zbo- 
że tante lub drogie. Od tego zawisła pomyśl- 
Mość , tub niedostatek nayznakomitszey i nay- 
licznieyszey hlsssy mieszkańców. Długo było 
zagadką, co bardziey pomyślności powszeohney 
sprzyia, tanność lub dreżyzna. Płodna w ob- 
fite wnioskowania imaginacyia pozorne, lecz licz- 
ne za pierwszą wytoczyła dowody, doświad- 
czenie niezbicie za druga przemowiło. Mie- 
liśmy Fat hilha drożyzny , obywatel znalazł na- 
leżycie wynagrodzone nakłady, rolnik pospo- 
lity, cząstke swych płodów spieniężywszy był 


w stanie opędzicć podatki i potrzeby , kupiec,” 


rękodzielnik i rzemieslnik znaydował odbyt na 
wyroby, miasta w gmachy a kray wzrastał w 
zamożność , wszędzie był rueli i przemysł. — 
Nastaly pozniey lata tanie, a z niemi opaczny 
obraz rzeczy. Obywatel nieznayduie procen- 


tu od włożonego w dobra i nakładami rolni- ` 


czemi pomnożonego kapitału, zamiast zysku i 
dochodu wytrawia iściznę, rolnik chcąc zaspo- 
hoić konieczne wydatki i daniny, trwoni więk- 
szą część owoców swey pracy. Stan prżemysl- 
ny i rękodzielniczy niemoże pozbyć swych wy- 
robów i towarów. 

Zawiedziony, zawodzi. Wiara powszech- 
na uparla, a w mieyscu iey i sprzężystego ru- 
chu, osiadła podeyrzliwość i gnuśne odrętwie- 
nie. Hanność więc płodów ziemi, w krain 
rolniczym, nawykłym sprowadzać artykuły do 
potrzeb i wygod z innych kraiów lub innych 
prowincyy, w kraiu, który za granicą swey pro- 
wincyi więcey zakupnie niżeli sprzedaie, nay- 
smutnieysze zrządzić inusi kięshi. — Przeko- 
hawszy się, że tanność zboża iest przyczyną taħ 
Spisaney nędzy, zachodzi dalsze pytanie, co 
1ESt przyczynę tanności ? Ktokolwiek ana do- 
kładnie stan rzeczy, nie odważy się twierdzić, 
że obfite urodzaie są przyczyną tanności i że 
teraz kray więcey reprodukuie zboża, niżeli 
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przed laty czterema ; Owszem, kto z zasłanQ» 
wieniem postrzega, przekona się, że. w ostat- 
nich dwóch latach, w nayżyznieyszey połowie 
Gałicyi chybiły urodzaie, a przecież wiadomo, 
że zboże w stosunku do lat dawnych, względ- . 
nie do śrebrney monety e połowę z wartości 
swoiey utraciło ; a zatem niezaprzeczony dowod, 
że nie pomnożona reprodukcyia, nie sama mas- 
sa usuniętych z obiegu pieniędzy , lecz inna 
przyczyna "anności bydź musi. — Przyczyną 
tey tanności podług wszelkiego na zdrowem 
rozumowaniu opartego wnioskowania, musi bydź 
zatamowany wywoz za granice Monarchii hra- 
iowego zboża. Anglia sanowładna pani han- 
dlu świata, zaprowadziwszy w roku 1815 sław- 
ne dla swych posiadłości prawo pod nazwis- 
kiem bill zbożowy, zakazuiące wprowadzać 
zagraniczne zboże tak długo, dopóki kraiowa 
pszenica Angielska niepodniesie się wyżey, 1ak 
za ieden (Quarter 8o Szylingów, to iest za 
400 funtów pszenicy +60 złotych śrebrney mo- 
nety, odięła nam wszelką sposolmość spławia- 
nia pszenicy do portów morza Baltychiego. — 
Prawo to w miarę iah naydobrotliwsze „dla 
własnych rolmików przyniosło skutki, o tyle 
uciążliwem stało się dla zagranicznych, którzy 
zbywaiące ud Kralowego surawienią zapasy za 
ranice sprzedawali, lub-za nieodbivie potrze- 
Bnd koloniialne płody zamieniali. Sądzę, iż u. 
dzielaiąc publiczności ważną w dziele Niemiec- 
kim: Realencyclopedie oder Conversationslexi- 
con 5. Band Seile 477 nad tą ustawa umiesz- 
czona rozprawę przyiemwą zrobię przysługę, i 
przyłożę się do sprostowania wielu bezzasad- 
nych miemań nad tannością zboża. Treść tey 
rozprawy iest następułaca: 

»Kormhill, czyli ustawa w Anglii, w skatka 
ktśrey przywoz. ebcych zboż dozwolony lub 
zakazany bywa. Akt ten parlamentowy nietyl- 
ko dla Anglń, lecz nawet dla caiey Europy 
a szczególniey dla północnych Niemiec (i dla 
Polski) nader ważny, po żywych rozprawach 
i gruntogpym badaniu przyszedł w roku 1814 
i 2815 do skutku. Dla wielkiego, który ma 
wpływu, następuiacy rozbior zasługuie, ażeby. 
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tu nmiesczonym został, Naprzod wiedzić na- 
leży, że w Anglii przedmiotten wcałe zinney 
niżeli u nas uważaią strony. U nas opieramy 
powszechny niedostatek i potrzebę na drożyz- 
nie, w Anglii na tanności zboża. Anglicy usi- 
łnią przez zaprowadzone prawa, podnieść w. 
braiu cenę zboża, my przeciwnie pragniemy 
urządzeń, któreby ią zniżały. A że zasady zdań 
naszych, nietylko rożnemi, lecz w brew prze- 
ciwnemi sobie są; przeto treściwe i z doyrza- 
łą rozwagą poczynione przez nich w tey mie- 
rze rozprawy, dła swey wielkiey wagi zasługnią, 
ażeby upowszechnioneimi zostały, nigdzie al- 
bowiem dotąd z ta bystrością dowcipu i tym głę- 
bokiem rozmysłem nierozprawiano iak w latach 
4814 i 1815 w Parlamencie Angielskim i mno- 
gich z temi rozprawami połączonych pismach 
ulotnych. © potrzebie czyli niedostatku isto- 
sunkseh różnych zarobkówah wiele mierozsąd- 
ney zaszło gadaniny bez dołączenia obrachun- 
ku, niewyszczególniwszy, która liassa zarob- 
hkuiących cierpi niedostatek, i iaka iest ilość 
luda z klassy cierpiącey lub zyskuiącey. Siła 
się na nierostropne mowy, które nie są czem 
innem, iah tylko popisem wymowy i deklama- 
cyi. Płoinieh ochłania umysły nie skierowaw- 
szy ducha ku doyrzałemu sledzeniu prawdy i 
nieobznaiomiwszy się z należytenii stosunkami. 
Ukamienowanoby u nas na targu rolnika, któ- 
ryby się ważył swóy horzec zboża drożey © 
kilka groszy zacenić , niżeli w przeszły targ; 
lecz nikt się nie zastanowi, czyli teżi on taniey 
go uprawił i nabył, i że nprawa pod pewne- 
mi okolicznościami dwa lub więcey razy tyle 
kósztuie ile pod innemi. Pomijamy, że rola w 
roku nieurodzaiów tych samych wymaga nakła- 
dów, które i w latach obfitych rolnik ponosi. 
Tylko mieszkańcom miast, a nie rolnikom przy- 
zwalamy wydatki na ich produkta, sluszną na- 
grodę za pracę i mierny zysk. Rołnikowi nie- 
dozwałainy naypospolitszych prawideł wszel- 
kin innym zarobkowaniom dozwolonych a w 
czasie głodu i niedostatku stosniemy nayśmie- 
sznieysze srodki pomocne. Sczęściem, że An- 
glicy pierwsi merkantylne i kraiowo - ckono- 
iuiczne stosnnki rolnictwa w nałeżytem rozwi- 
nęli świetle. Rezultata ich badań są dla nas 
nauką i dla tego w krótkości pfzytaczamy ie. 
Naprzód przypomnieć sobie należy stan i po- 
łożenie wewnętrznego handlu zboża w Anglii 
roku 1015, Powszechne zamhnięcie portów Eu- 
ropeyskich dla Anglii, dzieło przemocy N a- 
poleona, nieuszczupliło Anglikom exporta- 
cyi towarów rękodzielnych i kołotalnych iak 
poniekąd twierdzono , ale stało się niebespie- 
cznein przez zatamowany wywóz zboża z por- 


tów poinocnych, zkąd Wielka Brytania w po- 
trzebie zasilała się ,„aleć i ten przypadek nie 
tylko, że nie przygnębił Anglii, lecz nadto przez 
użyte dzielne srodki, rozlał dobroczynne shut- 
ki na naród Angielski, Albowiem ed tey chwi- 
li iak tylko rolnik Angielski oswobodzony Z0- 
stał ed uciążliwego współubiegania się, nie- 
mogąc pierwcy w tey cenie sprzedawać swego 
zboża, iak z zagranicy sprowadzane kosztowa- 
io, iak tylko mówie, pozbył się współkonku- 
reqtów , przyłożył A n natężen w rolnic- 
twie, podzielił dotychczas pustowinami i od- 
łogiem leżące gminne dzikie tłoki, poorał nie- 
użyteczne, dawną iuż pod uprawę żboża prze- 
znaczone pastwiska, a tym sposobem podniosł tak 
dalece ralnictwo w powszechności, ile dawniey 
tylko na wschodnich wybrzeżach widzieć było 
można, a to sprawiło, że Anglia od roku 1806 
pomimo pomnożoney w 2> latach o 2 1/2 mi- 
lionalndność, i obce zastępy i liczne ogromne 
floty, bez zagranicznego ebficie własnem zbo- 
żem opatrywać była w stanie. Podług zasad 
merhantylnych więcey zyskiwał bezwątpie- 
nia naród przez ściesnienie cierpiącego, niżeli 
tracił przez ograniczenie czynnego i pośred- 
niczego handlu, a bogactwa narodowe tem sią 
wzinagały, czem ie zniżyć nsilowano. Cena 
targowa z ceną reprodukcyyną zbliżała się do 
równowagi, kołysanie i niestałość pierwszey 
powoli ustała. Zboże tyle popłacało, ile po- 
placać powinno, ażeby się rolninowi wyższy na- 
kład przy podniesioney kulturze, wraz z pro- 
centaimi zarobniczemi i słusznym zyskiem po- 
wrycił, Praca i kapitał, który dątychczas w 
rolnictwo był włożony, zostawał w ‘zbyt nis- 
kin stosunku sguględefn rolnictwa, teraz mógł 
i użył ich dzielniey przemyslny rolnik a An- 
gliia, co dopotrzeb zboża, stała się od obcych 
narodów zupełnie niepodległa. Nawet rok w 
Anglii nieurodzayny 1812, nie sprawił prawdzi- 
wego niedostatku. — Po przywróconey w la- 
tach 1813 i 1815 wolności Evropy, zaczęto 
sprowadzać obce zboża do portów W. Bry- 
tanii, wspołubieganie sprzedaiących było wiel- 
kie, a ceny targowe do tego obniżyły siękre- 
su że rolnicy kraiowi oswiadczyli, iż przy do- 
tychczasawych ciężarach i opłatach za takową 
cenę uprawiać Í produkować go niemogą. i 

Już w rohu 1814 w lecie, wzięto pod raz- 
wagę Parlamentu ten przedmiot i zasady wnie* 
sionego bilu, ażeby iinportacyia zboża na we- 
wnętrzny krain użytek tak długo zakazaną by» 
ła, dopókiby cena do pewnego zajresu nie- 
podniosła się, za którą rolnik kraiowy zboża 
dostarczać może, Naturalnie podzieliła się Jz- 
ba na dwa osobnemi widokami i interessem hie- 


rowans Stronnictwa. Stronnictwo ręhodzielni- 
ków i kupców odezwalo się, że tym sposobem 
naród od pewney klassy ludzi zawisnącby 
musiał, klasy iudu, któraby się wzbogacała ko- 
sztem i podrożeniem żywności dla innych, a 
tem samem rękodzielnictwo wyzuteby Zostało 
z możności dostarczania za granicę w nishiey 
cenie swych wyrobów. Przeciwnie, stronnic- 
two rolników przedsięwzieło udowodnić, że 
gdyby tych zapobiegaiących nie użyto srodków 
produkcyia zboża, aibo zupełnie upaść ałbo przy- 
naymniey do tego stopnia obniżyć się musi, że 
naród co do swoich potrzeb i konsumpcyi za- 
bezpieczonym bydź niemoże: gdyż przy cię- 
żarach, które pośrednio i bezposrednio rolnic- 
two-obarczaia i przy teraznieyszey wartości 
śrebra, nietylko bez zysku lecz nadto z znako- 
mita stratą prowadzićby rolnictwo musiano. 
Uskuteczniono zas to, wezwawszy oznaczną licz- 
bę naystawnieyszych w sztuce doswiadczonych 
ekonomistów, których obie strony wybrały, 
a wyznaczony w tym cela wydział ścisle badał. 
Zdania ich za iaką cenę pod terażnieysze- 
mi stosankaimi miara pszenicy (Quarter (czwar- 


ta częsć) wagi 400 Zł. naytaniey produkowa- ' 


ną bydź może, wahały się między 76 i 85 Szy- 
lingami. Wydział zaś w swey relacyi srednią 
ilosć to iest Go Szylingów przyiął. Przed- 
miot ten podczas posiedzea tegoż Parlamento 
nierozstrzygniony do następnego odroczony, 
wzbudził pomimo politycznych stosunków Eu- 
ropy powszechne uczestnictwo narodu; mnó- 
stwo wyszło pism przeciw i za wniesionym 
bilem, szezególniey w początku nowych po- 
siedzeń parlanentowych, a pomiędzy wszysć- 
kiemi Wiliama Spence dla swey gruntowności 
i dobitności wyszczegółniało się, bez wątpie- 
nia wiele się przyłożyło , że rzeczony nowy 
bil w następniacych obradach parłamentowych 
znakomitą większością głosów w obu Izbach 
przyięty został. 

Bill ten niezabrania wprawdzie sprowa- 
dzać , lecż zabrania sprzedawać obce zagra- 
niczne zboże tak długo, dopóki kraiowe nie- 
przechodzi w cenie 80 Szylingów za Quarter. 

Wydobyte w ciagu tych rozpraw prawdy, 
nietylko dla Angli, lecz i dla nas tak wielkiey 
sa wagi, Że trudno niekuśi$ się do uiniescze- 
nia tutay istotnieyszych rezultatów do czego 
naywięcey osnowy pismo P. Spence podaie. 
Bezpośrednio wyzniemy się z wielu błędnych 
uprzedzeń , a pośrednio naucze:ny się grunto- 
Wniey nad własnemi zaslaniawiac się stosunkami , 
do czego nam dotychczasowe nnałogowanie 
przeszkadzało. 

Od początku rozpraw mówi Spence tak 
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byłem o błahości powódów, ktore przeciw bil- 
lowi zbożnemu wnoszą przekonany, i ezułem 
taką obmierzłość przeciw samotnym opozycy- 
iom tych; którzy samokupstwem uzbroieni, wy- 
stawiliby Panstwo na pastwę płomieni, na same 
wspomnienie ; że pożytączną iest rzeczą ręko- 
dzielnie nasze wystawić na współubieganie za- 
granicznych, i teraz tak małe zbliżenie się do 
podobnych zasad na korzyść swych rolniczych 
współobywateli iasa naywięhszą wystawiają nie- 
sprawiedliwosc: że niesadziłem bydź rzecza 
potrzebna przykładać się do tego, co inż w 
tey mierze wyrzeczono. Lecz teraz przedmiot 
ten stalc się ważnieyszym, muszę przeto głos 
móy połączyć z tymi, którzy wzywaia władzę 
prawodawczą, "ażeby oyczyzńę od zagrożone- 
go spustoszenia zasłoniła. Nie iesten ani 
dzierzawcą ani właścicielem ziemi, powody: 
które mam przełożyć pochodza iedynie z we- 
wnętrznego przekonania i prawdy tey maxymy: 
że chociażby dobro pospolite prywatnemu in- 
teressowi pozornie sprzeciwiać się zdawało , 
przecież nakoniee oba zbliżyć i połaczyć się 
muszą. Jakież tu własciwe zachodzi pytanie? 
O to! rolnik Angielski, który przy ubrzemiennia- 
iących wypadkach rożnego rodzain, zboże upra- 
wia, wysoką cena wyrobnika naymuie, podatek 
na ubogich i drogowy opłaca, oprócz tego in- 
ne nakłady bez konca ponosi, — oto tenże 
rolnik prosi, ażeby między nim i zagranicznym 
współkonkursem sprzedaży rowny stosunek za- , 
prowadzony i zachowany był. Jeżeli Polak 
coś więcey iak za 5o, Francuz za 40 Szylin- 
gów u nas z korzyścią to sprzedac może, co 
naszego rolnika niewybocznie 76 Szylingów 
kosztuie ; uprasza on, ażeby go tamte narody 
z własnych iego targów niewyłączały, inaczęy 
zaprzestać musi wprawę roli a skutki iakie 
wyniknać mogą same ż siebie się okażą. Le- 
dwie pomyślić można ażeby temu żądaniu 
sprzeciwiać się godziło, a przecież spizeci- 
wienstwo głosno i powszechnie obiawiło się. 
Ja tylko na te zarzuty, które iakoskołwieh wa- 
-gę mieć się zdaią odpowiem, a potem umies- 
czę niektóre spostrzeżenia na pytanie powyż- 
sze, spostrzeżenia, które dotad powszechney 
uszły baezności. 


( Dokończenie nastąpi, ) 


Nieco o Mujtanach i ich mieszkańcach. 
i ( Dokończenie, ) 
Obyczaie i sposób życia ludzi bogatych, 


osobliwie zaś osob pierwszey Szlachty w 
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Jassach, wyiawszy rysy Orientalizinu , które 
naybardziey zayimuia, są z resztą te same, co 
Europeyskie. Paradne i w ogólności własne 
powozy są bardzo liczne; wszakże moda stro- 
ienia służących w świetne barwy, nie znalaz- 
ła u nich dotąd przystępu ; iakoż połowa licz- 
nego służałstwa, chodzi pospolicie brudno- i 
podario. Wszedzie prawie trzymala kacharzow 
Franecuzkich lub Niemieckich i iedzą wytwor- 
nie. Urządżente pomieszkania iest po części 
zawsze w smaku furechim. Wygodna sofa, 
zaymuie zwyczaynie trzy ściany pokoiu , a 
przynaymnicy całą ścianę tylnia i do poło- 
wy ściany boczne. Ten rodzay nbierania po- 
koiow iest widocznie bardziey dla miiczą- 
cego towarzystwa, aniżeli dla lubiących roz- 
mawiać i bawie się wesoło; kobiety mawat są 
małoimowne a mężczyzni wyższego Stanu , 
staraja się wszelkiemi siłami okazywać powa- 
ge właściwą Turkówi. Smiech głośny i do- 
wolny, poczytanoby tu za grzech przeciwko 
przystoyności. |W ogólności postrzegałem to 
z mieiakiem udowolnieniem, iah nadzwyczay- 
nie Szlachta możnieysza z Grekow i Multan- 
czyków, usiłuie ile iuożnosci swoich Panow 
( Turkow ) naśladować. lak ów proźniachi 
Muzułman, tak i ten, pali przez cały dzień 
tiution , piie kawę , sorbet, koufitury roznosić 
każe dla gości na łakocie, iw iedney ręce bawi 
się paciorkami które poiedynezo lub paraini prze- 
kłada. Wszyscy mężeżyzni pala tiution z dłu- 
gich i kosztownych cybnchow wiszniowych , 
na których osadsóne maią długie burztynowe 
musztnczki wyhładane złotem lub koralami 
ozdobneini rzeżbą. Pam wielki musi takich 
cybuchow.mieć przynaymniey ze sto, ponieważ 
także dośye często zbieraią się u niego Þar- 
dzo liczne towarzystwa. lest to ogromny wy- 
datek, gdyż taki eybuch średniey wartości, 
kosztużie osm do dziesięciu czerw. Zł. Fayki 
zaś do tych kosztownych cybuchow, są bez 
Żadney wartości, bo tylko gliniane (stambułki) 
Jecz Turek z inney nie pali, a zatem Grek 
i Multanin, także ż iuney palić nie może. 
Sorbetu nżywaią tylko przy uroczystych spo- 
sobnościach. Kawę atoli piią*zawszę i to iah 
wiadomo z firsami i smakuia w niey prze- 
dziwnie. Zwyczayna etykieta k Gy” że sko- 
ro się zbierze u kogo kompaniła, natychmiast 
rozdają na śtebrnych czarkach kontury a 


nich Dulczecze zwane) na;częściey smg- 
żone róże, przy czem musi hydź także do 
popaiiania woda w śrebrnych kubkach. ` Zaraz 
potem przynoszą dla mężczyzn iuż pozapalane 
fayki. Naśladowanie Turkow bardziey się 
leszcze w drobnostkach okazuie; n. p. gola 
głowy zupełnie tak iak Turcy, siedzą na 50- 
fach z założone:ni na krzyż nogami, nie wo- 
taia sług po imieniu, ale klaszczą na nich w 
ręce. , Podpis urka iest pospolicie zbiorem 
krzyżających się i z sobą pomotanych kreseh ; 
Bojarowie, nie maip konieczności podpisywa- 
nia się tak pie czytelnie, zwłaszcza, że piszą 
od lewey ręki do prawey i używaią pisina 
Słowianskiego, które nie siłada się z kropek 
iah Fureckie ; zlemmsyszystkiem, podpis Bojara 
iest podobny zupelnie 'Turechiemu. 

„Język pospolity kwaiowy iest Mołdawski, 
także Wołoskhi , na Wołoszczyznie Rzymskim 
nazywany , ponieważ mienia go w dobrey wier- 
ze pohaleczonym dawnym ięzykiem Łacinshiun. 
Jakoż wiele słów „ procz mało zwaczących od- 
mian iest zupełnie Łacinskich.  Własciwa ki- 
storyia ukształeenia ktoregokolwiek ięzyka, 
iest rzeezą iuż samą z siebie tak ciemną, iż 
zaiste byłoby madareiana pracą, chcieć dociec, 
w iakich stosunkach , w iahia czasie i podług 
iakich zasad, przybrał własciwy ksztalt dzi- 
sieyszy ięzyk Mołdawwski. lest on osobliwsza 
mieszaniną dytalektu Sławiańskicgo z ięzykiem 
Łacinskim i Włoskin,. dosyć w wyrazy boga- 
ty i nie bez harmonii, zwłascza że ma wi 
dwngłosek ; maila w tym iezyku ręhopisina 1 
dzieła wytłaczane. lednąkże iszykiem Dwora 
i wyższych Stanow iest MNowo-Grechi, i my- 
lonoby się bardzo, gdy mniemano, że na Dwo- 
rach XMiążat Multan i Wołoszczyzny można 
ięzyka kraiowego użyć. est to ięzyk w 
pierwszych domach niemal wzgardzony, a 
wielu Grekhaw, sam nawet teraźnieyszy Xiążę 
Multańsky Kallimachi, rownie i Wołos- 
ki Xiążę Karadsza, nie mowią w cale tym 
ięzykiem. 

Ten iest mały i zwięzły obraz, htóry 
czytelnikom , iako owoc postrzeżen moich, 
wczasie krotkiego pobytn moiego w tym hraiu 
czynionych, ze wszystkiemi błędami i braka- 
mi przedstawiam. 


Z OZ ZZOZ 
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